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1 powrotem w Krakowie
Defilada świadftów w procesie Gorgonowej

Kraków, 20-go marca.
I zowu sala Okręgowego Sadu Kame- 

5° w Krakowie zaroiła się po kilkudnio
wi Przerwie, gdy scena procesu Gorgo- 

przeniosła się na kilka dni do Lwo- 
. • Dziiemrikafzy spotkał ipewiein zawód, 
"“Wem zamiast dotychczasowych stołów  
pasow ych, przydzielono im jakieś ławki 
TZkolnę. które oddalone są od pulpitu 
Radków, tak, że ich siowa trudno usły

szeć.
d Na oskarżonej znać zmęczenie, spowo-
/°" ’ane podróżą. Jest mniej ożywiona niiż 
^ykile.
v  W  trak cie  d z isiejszej ro zp ra w y  p rze 
j ę ł o  s ię  przed  sądem 7 świadków mnie] 

e£o znaczenia.

Ł a w a  p rzys ię g łyc h
Na początku rozprawy wstaje sędzia 

Przysięgły Krowickl i prosi o udzielenia 
w  sprawię złożenia deklaracji Imie- 

®nj całej ław y przysięgłych. Przewo- 
^ c z ą c y  w y raźa na to zgodę, w szyscy  
■'^ysiegM na zmaik solidarności wstają, a 
Przysięgły Krowioki odczytuje deklarację, 
.Urażającą przewodniczącemu trybunału 
. • Jendlowi podziękowanie za skrupula- 
J”© 1 szczegółow e przeprowadzenie wizji 

kalnej w Brzuchowicach, która umożli- 
,'ł£* Przysięgłym dokładne zorientowanie 
9 w terenie zbrodni.
. przewodniczący: ,Widzę, lże wizja od

rosła  swój cel.

Po d e jrza n e  plam y
OujY ^afezym oiąigu rzeczoznawca prof.
. prych prosi w  imieniu swoim oraz w  

*©mu rzeczoznawcy prof. Jankowskiego 
2^olrrienie z uczestniczenia w  rozpra- 
® p^zez kilka dni, bowiem w  czasie na- 

w  Brzuchowicach oaleziono cały  
ntp e? podejrzanych plam, których zbada- 

© Wymaga kilkudniowej pracy obu rze-
^oznaw ców .

■Trybunał zigadza się na to.
Ś w iad e k  z  w ięzienia

ków 2'l>0CZina przesłuchiwanie świad- 
le * Jałoo pdorwiszy zeznaje świadek Ha- 
z  r?a z Tarnowskich Gór, doprowadzony 
s tał f ^ enia śledczego, gdzie osadzony zo- 

a wko podejrzany o szpiegostwo, 
y , . wiaddk podchodzi do trybunału wśród 
®nam * Widać Vo nim, że dobrze obe-
^ < w J est 2 Przebywaniem przed sądami. 
V sW CZyina 011 PPPwteść, która brzmi jak 
"ego d°  seoSacYine4EO romansu krymlnai-

Fa n ta s ty c zn e  opow iadanie
kóóoi, €m*>a ©wwiada, że w  roku 1931 w  
list Y rześn!la Iiut) Października otrzymał 
100 7? r Wowa’ w  którym znajdowało się 
Lwowa ?  oraz Prośba, aby przybył do 
zmąć ?<lizie z autorem listu miał się po- 
ków ^'Podstawie jakichś specjalnych zna 
sPotfLł ]friIszy ł w  drogę, i w e Lwowie 

kobiety, które zawiodły go 
Piętro m‘ieszl^an'ia 1151 drugie ozy trze- 

how a^ ą 2 kobiet miała być Gorgo-

utafy pt© Halemby czy jako pry- 
a “©rektyw może zachować dyskre- 

fta"ia7a?S'ęMi,e zaproponowały mu, aby 
* w Y:ijU Stosunek z  P©wną młodą dzie-

O d pow iedzia ł na to, że  nie b ędzie  to 
tak ła tw o , na c 0 panie ob ieca ły  mu do
starczyć środków, umożliwiających taki 
stosunek. H alem ba m iał w ó w cz a s  popro
s ić  o czas do nam ysłu  i polec ił obu pa
niom , aby listownie dowiadywały się, czy 
przyjmie ich propozycję.

W  roku 1931, m ów i Halem ba, z o b aczy ł 
on w  „Tajnym  D etek tyw ie"  fotografię  
G orgonow ej i z  fotografja' tej poznał jedną 
z pań, które go swego czasu wzywały do 
Lwowa. Z głosił się  do  sę d z iego  ś led cze 
go  oraz w e z w a n y  zo sta ł d o  sę d z ieg o  Kul
c z y c k ie g o  w e  L w o w ie . G dy po z ezn a 
niach sw o ich  w  p rocesie  lw ow sk im  w ró c ił 
do T arnow sk ich  Gór, dow ied z ia ł się , że 
była u niego jakaś pani 1 z rysopisu po
znał iż jest to owa druga pani, która z 
Gorgonowa w zyw ała go do Lwowa.

Korespondencję w  tej sprawie ma w  
domu, a nie może jej dostarczyć z tego 
powodu, że .nie uzyskał zwolnienia do do
mu z  więzienia.

C z y  to była ta pani?
Przewodniczący: P an p r zec ież  może 

zażąd ać o d  ż o n y  b y  panu p r z y s ła ła  tę ko
respondencję.

Świadek: Stosunki w  więzieniu są te
go rodzaju, że nie pozwalają mi na widze
nie się z żoną. Nie widziałem jej już czte
ry miesiące.

Przewodniczący: Niech pan teraz po
wie prawdę (świadek zeznaje nie zaprzy
siężony). Pan twierdzi, że to była Gor
gonowa, czy to była ta pani? (wskazuje 
na Gorgonową).

Świadek: Wyglądała wówczas lepiej, 
teraz jest szczuplejsza.

Przewodniczący: Jak ją pan poznał?

K ilk a k ro tn ie ...
Świadek: U sędziego śledczego przy 

konfrontacji.
Przewodniczący: Ile razy pan był ka

rany?
Świadek: (odpowiada wymijająco)

Kilkakrotnie...
Do świadka zwraca się obrońca Woź

niakowski, którego pytania zmierzają do 
ustalenia pewnych faktów z przeszłości 
Halemby.

Woźniakowski: Co pan robił po skoń
czeniu szkoły?

Świadek: Proszę mnie zwolnić od od
powiedzi. (Na sali poruszenie.)

Przewodniczący: Pan może nie odpo
wiadać.

św iadek: Ja się nie dam zmusić do 
odpowiedzi.

Woźniakowski: Służył pan w  wojsku?
Świadek: Nie pamiętam.
Woźniakowski: Co pan robił po służ

bie wojskowej?
Świadek: (ze złośliwym uśmiechem) 

Nie odpowiadam.
Woźniakowski: To nie są figle, można 

pana zmusić do odpowiedzi.
Przewodniczący: Co można mu zro

bić, on już i tak siedzi w  więzieniu.
Woźniakowski: W ysoki Trybunale, to 

są kpiny ze sądu.

Pięć m inut w  domu
Po kilku pytaniach ze strony obroń- 

fiów świadek jednak zaczyna powoli od

powiadać 1 okazuje się, że po odbyciu 
służby wojskowej pełnił służbę w policji, 
został z policji wydalony i pracował na 
kolei a w końcu zaczął prowadzić biuro 
jako prywatny agent.

Woźniakowski: Czy jako agent
pan w  swojej kartotece ślady tej sprawy,
0 której pan zeznawał?

Świadek: Powinny być w walizce, ale 
od lipca ub. roku byłem tylko pięć minut 
w domu.

Z  p ow rotem  do w ięzienia
Po kilku pytaniach obrońców stwier

dzają oni, iż świadek nie mógł być wcale 
w ę LwoAvie. Odczytano rejestr karny 
świadka, z którego okazuje się, że był on 
już szereg razy karany, w  tem dwa razy 
za zniewolenie a kilka razy za oszustwa
1 kradzieże.

Po zwolnieniu przez przewodniczące
go Halemba z szeregiem ukłonów w  stro
nę trybunału opuszcza salę sądową, by 
powrócić do więzienia. Był to pierwszy 
świadek, którego prokurator się nic nie 
pytał.

W  domu Zare m b y
Następnie zeznaje Beckerówna, która 

służyła u Gorgonowej od kwietnia do 
sierpnia 1931 roku.

Beckerówna opowiada o stosunkach 
w domu Zaremby. Twierdzi, że z razu 
było w szystko dobrze, dopiero gdy poraź 
pierwszy zatelefonowała do p. Zaremby 
p. Steinówna, przyszło do kłótni, w czasie 
której Zaremba uderzył Gorgonową w 
twarz.

Przewodniczący: Kto był przy tem?
Świadek: Ja 1 Lusia.

P o g ró żk i
Świadek opowiada dalej, że dzieci w y

jechały potem do Rymanowa, a Gorgo
nowa mówiła, że wszystkich zamorduje.

Przewodniczący: Czy świadek wie 
coś o listach od mężczyzn, które otrzy
mywała Gorgonowa?

Świadek: Tak, jeden taki list zanio
słam panu, bo mnie pan prosił, żeby mu

oddać.
Przewodniczący: Od kogo był ten

Ust?
Świadek: Nie przypominam sobie.
Przewodniczący: Co na to powie

działa Gorgonowa?
Świadek: Powiedziała, że zabije mnie 

i Lusię.
Przewodniczący: Skąd Gorgonowa

wiedziała, że pani dała list Zarembie
Świadek: Prawdopodobnie od ogrod

nika Kamińskiego.

Gorgonow a i dzieci
Beckerówna opowiada następnie o sto

sunku Gorgonowej do dzieci. Miał on 
być zrazu dobry, później jednak popsuł 
się. Raz Beckerówna musiała kupić poń
czochy ze swoich pieniędzy dla Lusi i 
Stasia. Lusia mówiła jej, że się boi Gor
gonowej.

Przewodniczący: Czy Lusia mówiła, 
że się boi, Iż Gorgonowa ją zabije?.

Świadek; Nie.

Beckerówna opowiada, że raz, gdy już 
była zwolnioną od Zarembów, spała z Lu- 
sią we willi, gdyż Gorgonowa była w© 
Lwowie.

Świadek ogląda bieliznę oskarżonej, 
znajdującą się w sądzie i stwierdza, że 
niema seledynowej koszuli.

Przewodniczący: Czy oskarżona w y
grażała Lusi, że ją zabije?

Świadek: Mówiła tylko tyle: „Tę
wstrętną małpę muszę sprzątnąć."

Po kilku dalszych pytaniach zabierają 
głos obrońcy.

K ra d zio n e  koszule
Woźniakowski: U kogo pani ostatnio 

służyła?
Świadek: U Friedmanów.
Woźniakowski: Czy znaleziono u pani 

dwie koszule i  monogramem E. Z.? (Elż
bieta Zarembianka.)

Świadek: Ja nic o tem nie wiem.
Obrońca stwierdza, że Beckerówna 

służyła u pewnych państwa i została w y
daloną za kradzież. W czasie rewizji 
przeprowadzanej u niej, znaleziono wła
śnie te dwie koszule.

Obrońca: Jak sie nazywali państwo, 
od których pani została wydalona?

Beckerówna, odpowiada wymijająco, 
a wreszcie mówi, że było to u majoro
wej Gorczyńskiej. „Ale mogę stwierdzić, 
że to nieprawda" — dodaje.

Woźniakowski: Ona jest złodziejką.
Kupuje dla dzieci pończochy, a sama kra
dnie koszule.

Prokurator zwraca się do przewodni
czącego, aby polecił obrońcom oględne 
zadawanie pytań.

Przewodniczący: Upominam pana
obrońcę.

Woźniakowski: Niech pan prokurator 
nie troszczy się o obronę i niech nie pod
daje świadkom, jak mają odpowiadać.

K o nfro ntac ja
Prokurator konfrontuje Gorgonową I 

Beckierównę.
Gorgonowa oświadcza, że nie prawdą 

jest, iż dzieci głodziła, mięso bowiem było 
często, co może poświadczyć rzeźnik itp.

Beckerówna usiłuje Gorgonowej prze
rywać.

Gdy Gorgonowa opowiada o Becke- 
równie, że była złodziejką i t. p., ta pła
cze, a gdy przewodniczący ją* zwalnia, 
wychodzi z krzykiem: To jest nie prawda, 
pan] kłamie!

P r zy ja c ie l Zarem by
Po przerwie zeznaje 41-letni artysta- 

malarz Bielecki.
Zeznania jego dotyczą stosunków do

mowych Zaremby. Świadek twierdzi, 
iż nie wiele wie. Mało się stykał z Za
rembą i Gorgonową.

Przewodniczący: Czy byl pan kiedyś 
przy jakieś sprzeczce?

Świadek: Nie. Słyszałem od innych.
Przewodniczący: Czy pan słyszał, że 

Gorgonowa odgrażała się, iż wymorduje 
rodzinę Zaremby?

Świadek: Słyszałem.
Bielecki opowiada następnie, iż sły

szał sprzeczkę Lusi i Gorgonowej, w któ
rej Lusia powiedziała: „Zobaczy pani, że 
Brzucliowice będą moje".

Prokurator: Do kogo należało wyna
jęte we Lwowie przez Zarembę mieszka
nie.

(Ciąg dalszy na stronie 2X
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(Dokończenie proc. Gorgonowej z str. 1.)
świadek: Do Lusi i rodziny Zaremby.
Prokurator: O co chodziło w  spor/ - 

miedzy Lusią a Gorgonową, czy o pry
mat?

Świadek: Na tem tle były  nieporozu
mienia.

Bielecki opowiada, że z napomnień 
Lusi wywnioskował, iż Lusia dążyła do 
rewizji stosunków między ojcem a oska
rżoną.

S p rze czn o ś ci
Następuje porównanie obecnych ze

znań świadka, a zeznań złożonych na po
przedniej rozprawie. Okazuje się, że  
Bielecki zeznawał przedtem bardziej ob- 
ciążająco dla oskarżonej. Tłumaczy to  
tem, iż obecnie w ie lu  rzeczy nie pamięta. 
W  szczególności p o p rze d n io  uwypukli! 
trzy punkty: I) spór między Lusią a Gor
gonową. o willę w Brzuehowicacb, 2) żą
danie przez Gorgonową 10 tys. dolarów 
za odejście, 3) odgrażanie się Gorgonowej 
że wymorduje rodzinę Zarembów.

Adwokat W oźo:akowski: Kiedy pan
poznał Zarembę?

Świadek: Przed 20 laty.

P y ta n ia  ob ro ny
Woźniakowski: Czy wiedział pan o 

tem, że Zaremba przed ślubem z pierwszą 
żoną miał nieślubnego syna?

Świadek: Nic o tem nie wiem.
Woźniakowski: Jakie pana łączyły

gtosunki z Zarembą?
Świadek: Służbowe.
W oźniakowski: Czy pan nie mówił o 

tem, że gdy Gorgonowa wyjdzie z wię
zienia, to będzie to dla Zaremby wielkiern 
nieszczęściem?

Świadek: Owszem.
Woźniakowski: Proszę o zanotowanie 

tego, a podam świadka, który zezna, co 
pan Bielecki jeszcze mówił.

Przewodniczący: Niechże pan powie, 
co  pan jeszcze mówił, aby* nie w zyw a/ 
świadka.

Świadek: Mówiłem, że Zaremba od
bierze sobie życie.

Przewodniczący: Czy Lusia była kłót
liwa?

Świadek: Nie, to było bardzo dobre 
dziecko.

Drobni ś w iadkow ie
Następnie zeznaje świadek Lnem, 

który przed Kamińskim był ogrodnikiem

§ & §
T E & T W M M ®

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Wtorek: o g. 20 „Frobotzcz śród uborlch". (Przed- 

•tawlenle popularne).
Środa: o f. 20 ,.Pepina" (występ operetki warszaw- 

afclei).
Płatek: * g. 16 „Golgota"! 
o z. 20 „Występ HanM Ordonówny".
Sobola: „Pewptaa".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Mikołów: środa: „Zemsta" (dla szkól).
Siemianowice: czwartek: „Proboszcz śród uboslch". 
Król. Huta: sobota: „Zemsta" (dla szkół) • (. 15.15. 

KINA:
Katowice: C ap1 to l  „Tajemnica Sekwany". C e s i 

a « .JJoene sady". C o lo a a a n m  „OWropJadt ndtośd". 
P a ł a c e  „C. k. FetdmssrMalek". R l a l l o  „W deału 
knzyśa". U fllon  „Gzarufaey chłopiec".

Król. Huta: A p o llo  „W etantu kreyia". Cflloa- 
a « « m „Jasnowłosy sen" 1 „Ntazyła ziemia". R o z y  
„Airsene Lupfa, król -włamywaczy" f „ChanKe ratuje

Bielsko: A p o llo  „Biała odaliska". Ml e Ja k ie  
„Fłto | Flap robla karjerę" 1 „Gharlle ratuje -Europę". 
M ie j s k i e  -w Białej „Głos zór",

RADJO:
Wtorek, 21 marca 1932 f.

Katowice. 11,50 SygnaJ czasu. 12,10 Koncert a p!y‘ 
gramofonowych. 13.15 Korounikait pospodar-czy. 15.50 Ba
jeczki cioci Heli dla dzieci. 16,05 Intermezzo muzyczne.
16.20 Dla maturzystów. 16,40 „Sprawy ezarodirieiskie". 
17 Koncert symfoniczny. 18 Dla maturzystów. 18,25 Mu
zyka lekka. 19 „Poezje Adarne Asnyka w SwIeWe nowe: 
krytyki literackiej". 20 Pleśni estońskie. 20.25 Koncert 
popularny. 22 Kwadrans literacki. Fragment z powieści.
32.20 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6.15 Gimnastyka 1 kouecnt. 11,30
Odczyt rolniczy, li to  Koncert. 13,05 do 15,10 Isk w po
niedziałek. 15,40 Program dla dzied. 16,10 Koncert. 18.20 
Koneert. 19 Transmisja z Berlina. 20 Wesoły wieczór. 
21,15 Operetka „Piękna Oalatea". 22.10 Komunikaty. 23 
Koncert.

Morawska Ostrawa. 6,15 4o 17,10 lak w poniedziałek.
17,10 Odczyt. 17,20 Lekcja czeskiego 1 niemieckiego. 17to 
Płyty. -18 Odczyty. 1825 Au-dycia niemiecka. 19 Bidę 
zegara -  prasa. 19,10 Słuchowisko. 19,40 Odczyt. 20,10 
Koncert. 20,35 Propaganda. 21,35 Kwartet zenyczkowy. , 
32 Komunikaty, 22,13 KcncerJ,

w  domu Zarembów. Mówi on, że w  do
mu Zarembów były staie kłótnie. Gor
gonowa obchodziła się z dziećmi bardzf 
źle, natomiast Zaremba dobrze i czule.

Po Luchcie zeznają dwie koleżanki 
Lusi, Sikierska i Pfeiferówna. Twierdzą 
one, że Lusia była dobrą koleżanką I ucze-

nicą. Z chłopcami się nie zadawała. Cho
dziła z koleżankami. Ubrana była zawsze 
skromnie, ale starannie. Pewnej zimy 
zauważano, że Lusia nie ma śniegowców.

W reszcie zeznaje Marja Brongiel, mie- 
czarka, która dostarczała w lecie nabiału 
do domu Zarembów. Zeznaje, iż słyszała  
jak Gorgonowa odgrażała sie dzieciom.

Gorgonowa dużo kupowała.
Woźniakowski: Czy to kupowała ■* 

niedziele dla Zaremby?
Świadek: Ja tam nie wiem, dla kog® 

kupowała.
O godz. 130 odroczono rozprawę do 

jutra.

Jak b. urzędnik „wyrabia! potyczki
Przed kilkoma tygodniami donosiliś

my o  wykryciu wielkiej afery łapowni- 
czej. której głównym „bohaterem" był 
urzędnik funduszu bezrobocia w  Katowi
cach, por. rez. Alfons Mitis, zwolniony 
ze stanowiska po wykryciu jego „spra
wek".

W toku dochodzeń okazało się, że Mi
tis przy pomocy trzech naganiaczy, m. in. 
pewnej Żydóweczki Lory Laufer z Kato
wic, wśród gospodarzy w pow. Pszczyń
skim, budujących domy, urabiał sobie  
markę człowieka, mającego „wielkie  
wpływy" w Banku Gosp. Kraj. I Śl. Fun
duszu Gospodarczym. Starającym się 
o pożyczki na budowę domów Mitis zdo
łał wmówić, że za większe lub mniejsze 
„prowizyjki" zdoła postarać się dla nich 
„z murowaną pewnością" o pożyczki

w  wymienionych instytucjach. Zdobyw
szy sobie ich zaufanie — brał po 100, 
300, 300 J  500 zł. prowizji, czyli łapówek 
i „pracował nad wyrabianiem" pożyczek.

Ogółem zdołał on w ten sposób na
brać — jak stwierdzono — około 68 osób, 
od których pobrał już blisko 9.000 zł., 
a miał jeszcze otrzymać 28.500 zł. Na 
szczęście jednak niesumiennemu urzędni
kowi i łapownikowi ukrócono niecny 
proceder. Mitis siedzi obecnie w  więzie
niu, oczekując rozprawy.

W czasie rewizji domowej nie znale
ziono u niego żadnych dokumentów, na 
których podstawie dałoby się mu udowo
dnić jego winę. Dzięki jednak energicz
nym dochodzeniom jednego z wywiadow
ców policji udało się stwierdzić, że Mitis 
przechował wszystkie kompromitujące go 
dokumenty u niejakiego Bożymira Ha-

dynka w  Katowicach przy ni. DyrekcyJ- 
nej 6. Hadynek cały plik tych papierów 
oddał do dyspoLycji władz śledczych. 
Znajdują się tam między temi papierami 
szkice budujących się domów, fotografie, 
różne zaświadczenia, wnioski o pożyczki 
itp., które zwrócono osobom poszkodo
wanym przez Mitisa.

W jednym np. wypadku ustalono, że 
od pewnego z klljentów, k tó r y  p rz y p a d 
kowo bez interwencyj Mitisa u z y sk a ł 
10.000 zł. pożyczki i uradowany przy* 
szedł do Mitisa, dziękując mu za ..sku
teczną interwencję", Mitis pobrał dwu
krotnie łapówkę, twierdząc, źe „na drugi 
raz będzie jeszcze więcej".

Dochodzenia w tej sprawie zostały 
zamknięte i w najbliższym czasie epilog 
tej afery znajdzie sie na wokandzie są
dowej.

:ji J. E. Ks. Sishoia
Józefa Gawliny

W  dniu konsekracji J. E. ks. Biskupa 
Ga wlany, miasto Królewska Huta było 
bogato udekorowane sztandarami naro- 
dowemi i papieskiemi oraz girlandami. 
Przy „Stadjonie", obok którego nastąpił 
wjazd tryumfalny J. E. Ks. Prymasa dr. 
Hlonda, ustawiona była pięknie udekoro
wana brama tryumfalna, a takaż brama 
u wylotu ul. 3 Maja na Bytomską, gdzie  
Ks. Prymas powitany został przez Ks. 
Biskupa Gawlinę i ^duchowieństwo. Przed 
bramą kościoła św. Barbary powitał J. E. 
Ks. Prymasa oraz Ks. Ks. Bisk. Adam
skiego i Tymienieckiego, Ks. Dziekan 
Czempiel z Wielkich Hajduków.

W  kościele powitał wchodzących chór 
kościelny pod batutą dyr. Klemptego 
hymnem „Ecce Sacerdos". Ks. Biskupo

wi Gawlinie towarzyszył do ołtarza ks 
prob. Pfleger z Rudnika, pow. Racibor
ski, z której to parafii pochodzi Biskup- 
Nominat.

Wzruszający byi pozatem moment, 
gdy po konsekracji duchowieństwo woj
skowe składało swemu Biskupowi Polo
wemu wyrazy hołdu i oddania.

W niedzielnych uroczystościach, w  
których występował również oddział 
podchorążych w historycznych mundu
rach z r. 1831. brało udział około 106.000 
wiernych z całego Śląska i z poza jego 
granic*

Wczoraj wieczorem odbyła się uro
czysta akademja dla uczczenia i złożenia 
hołdu J. E. Ks. Biskupa Gawliny.

Tragedia miłosna w Bielszowicach
Zranił narzeczoną I popełnił s a m s M B d ro

Dwoje m łodych liudizj, 22-letni Ludwik Gal- 
was z BieJszowic (Główna 74). oraz 19-Ietnia 
G ertruda Szczygtów na i  Birisgowic 19 bm. 
udaii się na akademię, zorganizow ana pirzez 
„Strzelca" ku czci Piłsudtsk ego (Gaiw as był 
„strzelcem "), a po akademii G aiwas w  po
dw órzu Ociepki (Główna 129) w ystrza łem  z 
rew olw eru zranił b. ciężko sw ą narzeczoną,

Szczygłów ne, której życiu zagraża  niebezpie
czeństwo. Następnie tymże rew olw erem  G. 
wypalił sóbde w głowę, zabijając się na miej
scu. Pow odem  zbrodni i samobójstw a by ł za
wód miłosny. Skąd się w zięta broń w ręku 
młodego desperata, nie trudno zgadnąć. — 
„Strzelcom " — o broń nie trudno.

Bielsku
B . dyrektorzy banku na ławie o s ^ ż o m jc h

W  ub. piątek rcrapoczął siię w  Bielsku 
interesujący proces przeciwko b. dyrekto
rom Śl. Banku Eskontowego w Bielsku, 
Alfredowi Herholzowi i Franciszkowi Ho- 
mie. Akt oskarżenia zarzuca obu dyrek
torom, że  w  grudniu 1930 r., w  czasie, 
gdy stwierdzono już nie wypłacalność Śi. 
B. E., dokonywali szereg przeniesień na 
kontach ze szkodą dla wierzycieli i spo
wodowali poprzednio już z własnej winy  
niewypłacalność banku, udzielając w  lek
komyślny sposób pożyczek.

W  pierwszym dniu rozprawy, którą od

roczono bez wyznaczenia terminu, zezna
wał dyr. Herholz, że był kierownik ein 
banku w najcięższym okresie wojny i in
flacji i że nigdy nie w ystępował przeciw  
dobrym obyczajom bankowym, ani też nie 
działał na szkodę banku. Uznawał on ś l .  
B. E. zawsze jako aktywną instytucję, a 
dopiero w ciągu nocnej konferencji, w dn. 
29 grudnia 1930 r., krótko przed zamknię
ciem kasy, przekonał sdę o niewypłaoalno- 
ici banku.

Rozprawę odroczono z  powodu niesta
wienia się reczoznawcy dr. Lubana. •

Wierzyciele Józi Dali
otrzymajq 25  prot.sw yth prefemyj

W ub. sobotę odbyło się w  Sądzie 
Grodzkim w Białej postępowanie 
z wierzycielami firmy „Młyny Łodygo- 
wickie" Józefa Dobij!.

Stwierdzono, że księgi handlowe były  
lekkomyślnio I niedokładnie prowadzone. 
Brak księgi magazynowej, a jak wynika

I z księgi głównej, firma Dobiji nłe posia
dała żadnego kapitału pasywnego. Eks
perci orzekli, że pretensje wierzycieli 
mogą być pokryto tylko w 28 proc.

Wierzyciele uprzywilejowani, jak Bank 
Polski, Bank Gosp, Krajowego, Powsz. 
Bank Eskontowy, głosowali za przyję
ciem wniosku, proponowanego przez Do
biję, t. j. pretensjo uprzywilejowanych 
dłużników pokryć w 25 proc.

Wypłacenie sumy ugodowej nastąpi 
W 10-ciu ratach.
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CENTRALA: Katowice, uL Sobieskiego łŁ

teł. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacka N 

tel. 960: Sosnowiec, ul 3-go Maja 5*. 
tel. 512: Dąbrow a, ul. S taszyca 33; Cze* 
ladź. ul. Bytomska 56: Król Huta. ul. Zjed* 
noczenia 2. teł. 625: Rybnik, ul. Zamko
w a 8, tel 27; Bielsko, ul. Przekop  ll> 
Beuthen O/S. Kais Eranz Joseph PI. 1& 
tri. 20-18; Poznań, D ąbrow skiego nr. 76; 
Częstochow a, ul. Najśw; M ar i Panny 53, 
m. 16; K raków. M ikołajska 17. tri. 139-8A

2 1
Dziś; B enedykta o.
Ju tro : K atara. Szw. 
Wschód słońca: g. 6 to. 02 
Zachód: g. 18 m. 14 
Długość dnia: g. 12 m. 12

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Zachód księżyca: g. 12 m. 24 
W schód księżyca: g. 4 m. 36

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota, 18. III. o godz. 22.04 ost. kw. $  
do niedziel!. 26. III., godz. 4.20.

Zagadka wyłowionydl 
zwłok dziecka

i  Przemszy wyjaśniana
Zagadka śmierci dziecka, k tórego zwło** 

w yłowiono z Czarnej Przem szy w Mysłowi
cach, w yjaśniła się całkowicie. Pięcioletni Au
gustyn Paw łow ski, syn m aszynisty kopalnia
nego w M ysłowicach (ul. Kacza) poszedł l® 
b. m. z w iększemi dziećmi na nadrzeczne P°! 
pielislko, szukać sobie pudelek. W  pęwnri 
cnwili dziecko zsunęło się po pochyłości Q°". 
Pieńska i wipadło do wody, k tórej głębokość 
w ynosi tu około 2 tn. Dziecko utonęło

i b M f e u j ł ó t u o c f i
eo-ókw am zdai5cul&

— Sędzia Śledczy dr. Strzelczyk zakońc®^ 
śledztwo przeciw  b. radnemu niemieckiemu 
urzędnikowi kop. „W ujek", k tó ry , jak wiadP* 
rno, zdefraudow at ze  szkodą dla kopalni 
ty®, złotych. Termin rozpraw y wyzuaczu®' 
będzie po wygotow ania aktu oskarżenia.

W  znanej aferze sacharynow ej Znrigr0* 
da I tow. nastąpiła o tyle zmiana, że władz* 
przystąpiły  do aresztow ania dwuch dat*zy-J 
waoótników. których nazwisk ze wzzledu 0wspólników, których nazwisk ze względu 
dobro śledztwa, ujawnić nie możemy.

— Ze względu na bezpieczeństwo życj* 
w ładze policyjne nie zezwalają Już bezr®bO** 
nym na wydobyw anie węgla z „bieda-szybóW 
Bezrobotni jednak z nędzy nie stosują się w 
tego zakazu i nadaj pracują w „bieda-szybach 
W czoraj odpowiadało znów przed Sądef 
rrodzklm w Katowicach 43 bezrobotnych, k*®' 
.c h  Sąd skazał na karę aresztu od tygodm* 
do trzech * zawieszeniem w ykonania kary.
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TrasecUa „Klimontowa"
Powolne konanie 420 ludzi w podziemiach

Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
rozgrywa się cicha i nienotowana dotąd 
w dziejach tragedja górników. W walce 
o życie górnicy Zagłębia Dąbrowskiego 
schwycili się ostatecznego i niepraktyko
panego dotąd środka, który swoją nie
zwykłością wzbudza wprost przerażenie: 
Przystąpili oni do strejku włoskiego, ale 
W formie dotąd nieznanej.

0  co id zie ?
Niejednokrotnie już wypowiadaliśmy 

zdanie, że warsztaty pracy nie są w y
łączną własnością ludzi kapitału. Kopal
nie i huty stanowią przecież również 
nasz skarb narodowy. Do kopalń i hut 
mają prawo również, górnłcy 1 hutnicy, 
którzy związani są z temi warsztatami 
Pracy do śmierci. Z chwila unierucho
mienia kopalni czy huty przed robotni
kiem polskim otwiera się czarna prze- 
Paść. Niema już nadziei, niema możności 
życia i pozostanie produktywną cząstką 
społeczeństwa. Górnik, związany z ko
palnią, zdaje sobie sprawę z okropnych 
*kutków zalania kopalni wodą. Wie, źe 
Właściwie wtedy skazany jest wraz 
* swoją rodziną na powolne konanie.

K lim o ntó w
W podobne! sytuacji znaleźli słę gór

nicy kopalni „Klimontów" pod Sosnow
cem. Już od szeregu miesięcy krążyły  
Pogłoski, że kopalnia ta zostanie unieru
chomiona ł zalana. Sytuacja górników 
oyla beznadziejna. Przez szereg miesię
cy  żyli w obawie, że stracą pracę J staną 
|  rodzinami w  obliczu nędzy i powolnej 
śmierci głodowej. Postanowili w ięc już 
Poprzednio tak zademonstrować o swojej 
tragędjl, by cały świat się o  niej dowle
k a ł .

W ę wtorek, 14 marca 1933 r. rano 
0 godz, 6-tej. gdy nastąpiła zmiana, nad- 
sstygar p. Bukowiński zawiadomił górni
ków karteczkami, żo zarząd kopalni w y
powiada wszystkim prace. Nie podniósł 
się żaden głos buntu ani oburzenia. Gór
nicy w milczeniu popatrzyli na siebie. 
Zrozumieli się.

Zjechali windą na 400 metrów pod zie
mią w grobowem milczeniu.

O godzinie 2-giej nastąpiła ponowna 
*miana. Na dziedzińcu kopalni tuż przed 
jvindą zebrała się druga szychta załogi. 
*m tak samo, jak pierwszej, zakomuniko
wano, że za 14 dni zostaną zwolnieni.

Znów milczenie.
— Trzeba słę spieszyć, by nas nie za

trzymali! — odezwało się kilka głosów.
Pospieszyli się do windy i zjechali do

Podziemi.

Po chwili zapanowała na powierzchni 
pustka i cisza.

W ra że nie
Ze ździwieoiem spostrzegli urzędnicy 

kopalniani, że p ie rw sz ą  „szychta" załogi 
nie powróciła na powierzchnię. Zaalarmo
wano dyrekcję kopalni, władze górnicze 
i policję. Zdawano sobie sprawę, że 1 
druga część załogi, na powierzchnię nie 
powróci. Wieść o grozę budzącej demon
stracji wnet rozniosła się po wiosce i 
tłumy ludzi poczęły oblegać kopalnię. 
Wzmocniono miejscowy posterunek po
licji.

M a rs z pod ziem ią
0  godz. 10 wieczorem zjawiła się na 

terenie kopalni trzecia zmiana górników. 
Wiadomość o  zwolnieniu ich z pracy za
komunikował im sztygar Łączny. Górnicy 
wiedzieli już o tem. Twarde ich spojrze
nie mówiło wymownie, że chcą dzielić los 
swoich towarzyszy.

Zarząd kopalni starał sie jednak prze
szkodzić zjechaniu robotników do pod
ziemia. Zarządził dla tej zmiany świę- 
tówkę. Nie dopuszczono górników do 
windy — kazano im wracać do domów.

Wśród górników tych znalazł się rów
nież Seweryn Sobockl, człowiek zasłu
żony, żołnierz, odznaczony Iicznemi krzy
żami i odznakami.

— Pocóż mamy wracać do domu — 
odezwał się do swoięh towarzyszy. —  
Ja znajdę drogę do nich.

1 poszedł daleko od kopalni w  pole, 
gdzlę znajduje się pochylnia, prowadząca 
do kopalni. Za nim poszli niemal w szy
scy inni. Marsz pod ziemię trwał kilka 
godzin, aż nareszcie spotkano sie z to

warzyszami pracy pierwszej 1 drugiej za
łogi.

ż y w y  grób
W  podziemiach znalazło się obecnie 

420 osób.
Postanowili pozostać w tym ciemnym 

groble, aby obudzić sumienie nletylko ka
pitalistów, ale 1 całego społeczeństwa.

Nic więcej, nie chcemy, tylko pracy i 
chlcba! — wołają.

Przez dwa dni i dwie noce górnicy nie 
dali o sobie znaku życia.

Nareszcie pierwsza wiadomość.
W ywożą na powierzchnię człowieka 

nieprzytomnego. Towarzysze jego wra
cają na dół. Ofiarę demonstracji odnoszą 
na noszach do ambulatorium ludzie z po
wierzchni. Tłum pod murami kopami 
podnieca się, słychać szlochy 1 głośne 
narzekania. Kobiety mdleją. Tłum pra
gnie wtargnąć na kopalnię, ogrodzenie zo
stało zniesione. Policja jednak zaprowa
dza porządek.

O fia r y
Pierwszą ofiarą jest ów pięciokrotnie 

ranny na polu chwały żołnierz polski, 
Iicznemi krzyżami 1 odznakami odzna
czony Seweryn Sobockl. Odtąd codzien
nie wywożono z podziemi kopalni po kfi- 
ka osób.

C h o r z y  g órnicy
Onegdaj znowu zasłabło 2 górników, 

których wydobyto na powierzchnię. Są to 
Gęborek i Sękała. Dotychczas zasłabło 
już kilkunastu górników, z których znani 
nam z nazwiska sa: J. Sobocki, S. Mróz. 
Dąbek, R. Nowak, W. Wróbel, Gęborek 
i Sękała.

Nie wytrzymali oni trudów tygodnio
wego pobytu w podziemiu o  głodzie.

iDiE/G poililie wsi pod M im
Dwie osobv spfionęly żywcem

W  poniedziałek o godz. 4 we wsi Konin, 
gm. Rędziny, pow. Częstochowa, w  zagrodzie 
Tomasza Sojdy w ybuchł groźny pożar, spo
wodow any zbrodniczą ręką podpalacza.

Silny w iatr momentalnie przeniósł płomie
nie po całej uśpionej wiosce, tak, ie  zanim 
przyjechały straże  ogniowe z Częstochowy i 

pobliskich Rędzin, 12 zagród wieyskich stało 
ogniu.

Nie w szyscy mieszkańcy zaskoczeni we 
śnie zdołali w porę uciec: 98-letni starzec Piotr

Duhiał I 60-Ietnia M ałgorzata Świącikowa spło
nęli żywcem.

Ratując swój dobytek, uległa również 
śmiertelnym poparzeniom staruszka 73-łetnia 
Fłorentyna Krupiak, która dogoryw a w  szpi
talu.

W czasie szalejącej pożogi rozgryw ały się 
tragiczne sceny. Krew w żyłach mroziły nie
ludzkie krzyki staruszków , których niepodo
bieństwem było uratow ać.

Akcję ratunkow ą zakończono o godz. 9. 
S tra ty  wynoszą około 50.000 zł.

Z  K R A J Y
%  i ZE

Ś W I A T A
— W edług wiadomości otrzym anych przez 

koła dyplomatyczne w W arszaw ie, niemieckie 
przedstawicielstw a w Polsce zastosują sie do 
zmiany kolorów państw owych Rzeszy niemie
ckiej. P rzy  najbliższej uroczystości ogólno- 
panstw owej poselstwo i konsulaty niemieckie 
wywiesza Hagi o dawnych barw ach cesrskicb 
biało-czarno-czerwony ch.

— W  czasie poniedziałkowej dyskusji w 
Izbie Gmin, sekretarz Stanu Eden zawiadomił 
Izbę, że rząd angielski na specjalnie zwolanein 
posiedzeniu postanowił zawiadomić Sowiety, 
że Anglia zryw a toczące się między Anglją 
i Sowietami rokowaniami o rraktat handlowy,

— W torkow y akt otw arcia Reichssagu po
przedziła w poniedziałek popołudniu wielka 
parada berlińskiego garnizonu Reichswehry, 
Przem arsz oddziałów Reichswehry dokonany 
został przed wyższymi oficerami sztabu, któ
rzy zajęli miejsca na specjalnie przygołow a- 
nej trybunie.

— D yrektor policji monachijskiej Himmler 
dokonał lustracji wielkiego obozu koncentra
cyjnego w Dachan pod Monachium, w którym  
mają być umieszczeni w szyscy komuniści 
i osoby w rogie obecnemu reżimowi. W obo
zie tem znajdzie pomieszczenie 5000 osób.

Nakazem prezesa Sądu O kręgowego Ber
lina i Sądu Apelacyjnego, zwolnieni zostali na
tychm iast w szyscy praw nicy urzędnicy sądo
wi I sędziowie pochodzenia żydowskiego.

— Po szeregu dniach prawdziwie wiosennej 
pogody w Skandynaw ii donoszą o gw ałtow 
nym spadku tem peratury w północnej Szwecji. 
W miejscowości H arapanda term om etr spadł 
do minus 20 stopni ęelz jusza. Donoszą rów 
nież o silnych opadach śnieżnych-

— Donoszą z Teheranu, że w tam tejszym  
sądzie skazano za oszustw a byłego perskiego 
ministra dw orskiego oraz m istrza ceremonii, 
T im urtsza, na pięć lat więzienia.

— Na półw yspie Halccdońskim zanotowa
no znowu silny w strząs ziemi- Ludność w po
płochu opuszcza mieszkanie,

— W  odległości około 100 mli (morskich) 
od Abberdenu (Szkocja) zderzy ły  się statek 
rybacki „Succeeskm" z okrętem -cysterną „At- 
gertan". S tatek rybacki natychmiast zatonął. 
Z 10-clu ludzi załogi tylko dyvuch zdołało się 
uratow ać.

Zachodzi podejrzenie, iż podpalenia doko- 
io na tle komasacji gruntów przez komuni

stów. Śledztwo w toku.

Ł r c y d o d f  s p i s k o w c ó w  i  n o t e s ó w  p o i s H ic f i (2 0

Slrzały w pasażu Kina „Apollo'
S am em u P iła to w i p o łożen ie  jego  

'^ d a w a ł o  s ię  też  beznadz ie jne . Nie 
S ie d z ia ł  już, gdzie  u c iek ać , o p o ru  zaś  
W obec p rzem o cy  s ta w ia ć  nie m ógł.

W tem  b ły sn ą ła  m u do g ło w y  zb a w 
c a  m yśl. S p o s trz e g ł g rom ochron , p ro 
w a d z ą c y  z dachu  do ziem i na podw ó- 
r z u dom ow em . I g d y  jego  p rz e ś la d o w 
c y  w chodzili k la tkam i schodow em i na 
o trych, a później na  dach  dom u. w  tym  
*a m ym  czasie  P iła t  po  g ro m ochron ie  
Schodził na dół.

Z szed ł szczęśliw ie  na  pod w ó rze , a 
p° ie m  spokojn ie  w y sz e d ł na ulicę. P o - 
he jan t p ilnu jący  pop rzedn io  b ram y , 
“dał się  na d ach  dom u.

P iła t  b y ł u ra to w a n y . P rz e sz e d ł 
spokojnie u licą  K w ia tow ą, R ybakam i, 
“a  ulicę Ł ąk o w ą , poczem  p rzez  łąk i i 
Po*a udał się  do  dom u.
. S trz a ły  w  pasażu  m ia ły  sku tk i fa- 
a }ne. P ła sz c z  P i ła ta  b y ł p rzedz iu ra- 

'o n y  kulam i k arab in o w em i. Jedna  
. kul odbiła  się  o  k am ien n ą  posadzkę  

''P a d ła  p rzez  okno do kliniki d r. P a 

nieńsk iego , ran iąc  ciężko  jedną  z jego  
pacjen tek .

P ro w a d z ą c y  w ięźn ia  S chneider u- 
k a ra n y  zo s ta ł za  to 14-dniow ym  a re sz 
tem .

K om enda M iasta, chcąc na p rzy sz 
łość  un iem ożliw ić w ięźniom  ucieczkę 
w  czasie  transpo rtu , o raz  nie narażać  
ludzi n iew innych  na kule karab inow e, 
w y d a ła  zarządzen ie , by  w ięźniów  
tran sp o rto w an o  w  w ozach .

O d tąd  p rz y  transpo rc ie  w ięźniów  
w o jsk o w y ch  posług iw ano  się dorożką.

V
PRZYGODY PORUCZNIKA STEFANA  

W OLSKITGO.
Do n a jbardz ie j legendarnych  w y 

w iad o w có w  w  w yw iadz ie  polskim  na
leży  po ruczn ik  W olsk i. T rudno  pow ie
dzieć, c zy  n azw isko  W olsk i b y to  jego 
p raw d z iw em  nazw isk iem , bo w y s tę 
p ow ałem  w  czasie  sw ojej działalności, 
pod w ie lom a innemi nazw iskam i.

Na G órnym  Ś ląsku  w  r. 1919. gdzie

w łaśc iw ie  rozp o czę ła  się jego  k a r je ra  
w y w iad o w cza , b y ł zn an y  jako  po ru cz
nik S tan is ław  K aszubiak. P o d  tem  na
zw isk iem  p rzesied z ia ł on n aw e t 4 m ie
s iące  w  w ięzien iu  w  Opolu.

W  B erlin ie , H am bhrgu , D uisburgu, 
H erne, L ipsku  i innych  m iastach  na za
chodzie  N iem iec b y ł znany  jako  s tu 
den t p raw  Stefan  N ow ak.

W  ty m  sam ym  czasie  o rg an izo w a ł 
on P . O. W . i w ta jem niczonym  tłu 
m aczy ł, że p raw d z iw e  jego  nazw isk o  
b rzm i S tan is ław  N eum ann.

Jako  N eum ann też , porucznik  W o l
ski n a leży  do sp o rto w y ch  i w o jsk o 
w ych  s to w arzy szeń  n iem ieckich, w y 
bijając się na czo łow a i k ierow nicze  
s tanow iska .

W  ek sp o zy tu rze  S z tab u  G en e ra l
nego II O ddziału  w  P oznan iu , byli 
w szy scy  p rzekonani, że  poruczn ik  
W olsk i u k ry w a  się w  N iem czech  pod 
nazw isk iem  Jan a  W eg n e ra . T ak ie  bo 
w iem  pap ie ry  o trzy m a ł, gd y  w y jeż 
dżał do B erlina. Jako  W e g n e r  o trz y 
m y w ał rów n ież  p ieniądze.

N iem cy a re sz to w a li W o lsk iego  w  
styczn iu  1920 r. pod n azw isk iem  Neu- 
m anna i w ięzili go w  H am burgu , B e r 
linie, F rank fu rc ie  nad O drą , M ięd zy 

rzeczu , aż  w reszc ie  w ydali go pod na
zw isk iem  N eum anna —  P o lakom .

M im o n iepow odzeń  na te ren ie  n ie
m ieckim , por. W olsk i nie sk ap itu lo w ał. 
Zm ienił on te ren  dz ia łan ia  na P . usy  
W schodnie , gdzie  w y s tęp o w a ł, jako  
F r itz  Bullm ann i R om an P aczk o w sk i.

P o d czas  n aw a ły  b o lszew ick iej śc ią 
gnięto  por. W olsk iego  na fron t bo lsze
w icki. P ięć  ra z y  o d w iedz ił on bolsze
w ików  pod różnem i nazw iskam i. W  
M ław ie  bo lszew icy  poznali go, jako  
„ s ta b sa rz ta "  n iem ieckiego  B ran d ta . 
Pod  P łock iem  zn an y  b y l jako  B e rn a rd  
W in te r.

P o ru czn ik  W olsk i zm ieniał nazw i
sko, jak  się  zm ien ia  ręk aw iczk i. N ikt, 
naw e t jego p rze łożen i, nie w iedzieli, 
pod jak iem  n azw isk iem  on się u k ry w a . 
1 m oże d la tego  w łaśn ie , że nikom u nie 
w ie rzy ł, w ychodził on z każdej o p re 
sji na ca ło . N iem cy a re sz to w a li go kil
ka ra z y , lecz zaw sze  um iat się w y k rę 
cić. N igdy nie sch w y co n o  go na g o rą 
cym  uczynku.

P o ru czn ik  W olsk i pochodził z P o 
znania, gdzie  p rzed  w ojną św ia to w ą  
n a leża ł do d ru ży n y  h arcersk ie j i w yb ił 
się na jedno  z k ie ro w n iczy ch  s tan o 
w isk.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku 1 nazw iska przez oszu
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie
niem, że będzie tępił złych, a bronił po
krzyw dzonych. W jakiś czas później do 
bandy Klimczoka w stąpiło kilku nowych 
członków. — Pew nego wieczoru Klimczok 
udał się pod zamek sw ych ojców , w k tó
rego wieży L ubar w ięził sw a żonę Lucję. 
Klimczok w drapaj się po m urze w ieży 
I wszedł do jej w nętrza w chwili, gdy 
L ubar dusił nieszczęśliwa. Pow aliw szy I 
zw iązaw szy Lubara, Klimczok uratow ał 
Łucje od śmierci. N iestety — Lucja ze 
strachu postradała zm ysły. W  zamku 
w szedł do pednego z pokoi, gdzie p rzypad
kiem odkrył skry tkę , w k tórej znalazł nie
zb ity  dowód, że został p rzez Lubara po
zbaw iony m ajątku I nazwiska. Łucja w mię
dzyczasie zaalarm ow ała służbę zamkowa.

*

G roźba nie chybiła celu. K lim czok  
nie potrzebow ał w ystrze lić  naw et —  
cała służba rozb ieg ła  się, jak grom a
da zajęcy. K ażdy m yślał ty lko  o oca
len iu  w łasn ego  drogocen n ego  życia. 
K lim czok  p o jm o w ^  przecież d osko
nale, że m im o to  niem a ani m inuty  
czasu do stracenia. U ciekną, ale na
robią tak iego  gw ałtu  przez otw arte  
okna, że za chw ilę nadbiegnie im  z 
m iasta pom oc. I w  sam ej rzeczy, w y 
b ieg łszy  już na dziedziniec, zetknął 
się z now ą grom adą służby dw orskiej. 
U  bram y tłoczyli s ię : szw ajcar, od
w ażn y człow iek , k tóry  sta ł z p isto le 
tem  w  ręku, stangret i kilku stajen 
nych, którzy  posp ieszn ie  uzbroili się  
w  w id ły  żelazne i żelazne drągi.

Jeżeli lokaje cofnęli się  przed nie
b ezp ieczeń stw em , ci tutaj byli przy  
g o tow an i na zaciętą  w alkę, byle  pozy 
skać sob ie  nałożoną na g ło w ę  K lim 
czoka nagrodę. A le  jakkolw iek p o ło 
żen ie  jeg o  było  rozpaczliw e, K lim czok  
zdecydow any był d rogo przynajm niei 
oddać sw e życie.

—  Z drogi! —  zaw oła ł ze zdum ie
w ająco  zim ną krwią. —  K to  się  
ośm ieli podn ieść rękę na p raw ow ite
go  pana te g o  zam ku? U stąp cie  na
tychm iast, albo na B o g a  —  który  
m nie z n ie jed n ego  już w yrw ał n ie
b ezp ieczeń stw a  —  gorzk o  te g o  poża
łujecie  1

W  odpow iedzi rozleg ł się  szyder
czy  śm iech. Czując s ię  w  w ięk szo 
ści, czerpali w  tem  od w agę. W y so  
ka nagroda nie m oże ich minąć.

—  P oddajcie się, panie K lim czok!  
—  odpow iedzia ł odźw ierny. Co tu  
gadać, m y przecież w iem y, żeś nie  
hrabia ty lk o  rozbójnik  i oszust.

W  tej chw ili rozleg ł s ię  strzał.
Z głuchym  jęk iem  oszczerca padł 

m artw y na ziem ię, przeszy ty  kulą n i
g d y  niezaw odzącej broni. W  nastę
pnej sekundzie odw rócił nagle  K lim 
czok  strzelbę i p ochw ycił ją za lufę. 
Ciężkim  razem  kolby  rozw alił g łow ę  
jednem u ze stajennych, k tóry  chciał 
mu zastąp ić  drogę. R eszta , pouczona  
tem i dw om a przykładam i, czeg o  ma  
się spodziew ać, uciekła w  popłochu

Zanim  się  opam iętali, K lim czok  
w ydarł już z ręki rozc iągn iętego  na 
ziem i port jera k lucz i o tw orzy ł nim  
bram ę. W  kilku skokach przesadził 
ulicę. A le  tu  czekały  g o  now e nie 
bezp ieczeństw a. W ołan ia  o  pom oc, 
strzał i krzyki nie przebrzm iał} ńie- 
posłyszane. Z abłysły św iatła , rozleg ł 
się szczęk  broni i w  spiesznym  biegu  
nadbiegała w arta policyjna, która po
słysza ła  okrzyk i:

—  K lim czok  w  m ieście!
t— Stój poddaj się!
C ztery, o ięć strzałów  zagrzm iało  

A le kule odbiły się  bezskuteczn ie  od 
murów, d om ów , a i k tórych  cieniu

K lim czok  p rześlizg iw ał się  ze  zręcz
nością w ęża. W  b iegu  chciał nabić  
broń, k iedy jednak sięgn ą ł po ładow 
nicę sp ostrzeg ł z najw yższym  prze
strachem , że pas z ładow nicam i znik
nął bez śladu. W idoczn ie  podczas  
utarczki pod bramą m usiał go  stracić. 
B yło  to  przygnębiające odkrycie. N ie 
mal bezbronny, zupełnie był w ydany  
na łup sw ym  w rogom . D o  obrony  
nie p ozosta ło  mu nic, prócz p istoletu  
za pasem . Zdołał g o  w ym ierzyć w  
sam  czas jeszcze, aby nocn ego  stróża, 
który mu zastąpił drogę, strzaska
niem  nog i uczyn ić n ieszkodliw ym . 
Od tej chw ili zdany już był w yłącz
nie ty lk o  na szybkość nóg , bo na po
now ne nabicie p isto letu , przy utrud
nionej ów czesnej m anipulacji, nie by
ło  czasu.

T ym czasem  liczba ścigających  
wzrastała. H ałas zbudził ze snu spo
kojnych m ieszkańców  Bielska. O zw ał 
się dzw on  na trw ogę. Ze w szech  stron

W  innym  czasie z pew nością K lim 
czok stanąłby bez w ahania z „Czar
nym  D am janem " do w alki. D ziś je
dnak nie chodziło  o pokonanie w roga, 
ale o  w ydostan ie się na przeciw ny  
brzeg. Odblask ich pochodni rzucał 
krw aw e św iatło  na nurty B iałki.

K łusow nik  stał przed nim , szeroko  
rozstaw iw szy  nogi, z nożem  w  dłoni, 
śm iejąc się szyderczo. N ie  było  w yj
ścia, rzucić się bow iem  w pław  w  nur
ty  B iałki było pew ną śm iercią. W  
ostatn ich  dniach rzeka skutkiem  w ie l
kich d eszczów  strasznie w ezbrała. K a
piszon coprawda w  b iegu n ałożył w  
m gnieniu  oka, ładow nica  z kulam i i 
róg  z prochem  szczęśliw ie mu ocalały, 
tak sam o m iał i stem pel. A le  to  nie  
dość, aby strzał odn iósł skutek, po
trzebną była przybitka. Z czeg o  ją 
zrobić ?

Drżącą ręką sięgn ął do k ieszeni, 
szukając odpow iedn iego  przedm iotu, 
w  tej chw ili przecież przypom niał so-

T eraz sto i już tuż przed DamjanenJ#
który  zrykiem  w ściek łości rzucał się 
ku niem u z podniesionym  w  górę no
żem.

B łysk  —  huk strzału —  i kłuso- I 
w nik zatacza się w  ty ł, trafiony kulą, 
poczem  pada plecam i na poręcz kład
ki, która się łam ie —  a ciało z plus
kiem  pada w  spienione fale. K lim 
czok mija g o  w  skoku. Grad kul go  
ściga. A le  bezskuteczn ie , k siężyc bo
w iem  skrył się za chm ury i śc igany  
niknie w  ciem nościach nocy  i przeciw 
leg łeg o  lasu.

X X X IV .
W  H A Ń B IE  I N Ę D Z Y .

—  D zięk u ję pani za w ierne jej 
służby aż do obecnej chw ili, droga pa
ni D ubeile  i p roszę ty lko  jeszcze, abyś 
w  tych  ostatn ich  godzinach m iała ba
czne oko na K lem entynę, abyź już 
raz ten  ślub m inął!

K siążę  Su łkow ski, k tóry  tem i sło
w y  przem aw iał w  przededniu ślubti 
sw ej córki —  w estchnął g łęboko.

—  P o lega j książę na m nie, —- od
parła piękna Francuzka. —  K lem en
tyna, jestem  pew na, nie zdobędzie się 
na ty le  odw agi, aby w  ostatn iej chw ili 
opierać się  w oli na jlep szego  z ojców .

I rów nocześn ie  p łom ienne spojrze
nie padło z p ięknych oczu na Sułków* 
skiego.

—  Skoro dzień  ju trzejszy  m inie 
szczęśliw ie, w ted y  i dla nas znajdzie 
się czas pom yślen ia  o  w łasnem  szczę
ściu. L os K lem en tyn y  będzie u sta lo
ny i nic już nie stanie na p rzeszk o 
dzie naszem u połączeniu . N iech  sobie j 
św iat sądzi o  m nie co  mu się  podoba. 
K siąże Su łkow sk i zapłaci pani za 
w szy stk o  m itrą książęcą.

Pani D ubeile  spuściła  oczy , abv nie 
dojrzał tryum fującego  ich  błysku.

D łu go  bo  też  szła w ytrw ale do te 
g o  d u m n ego celu. K lem entyna była 
ostatn ią  przeszkodą do odniesienia  
c a łk ow itego  zw y cięstw a  nad e g o is ty 
cznym  zazw yczaj starcem , który  vf 
innych w ypadkach z bezw zględną  
energją nie w ahał się k roczyć choćby  
po trupach, gd z ie  ty lk o  te g o  w ym a
gała  o sob ista  korzyść... P o  jej w yj
ściu książę zasiadł do sw eg o  biurka i 
p ogrążył się w  m yślach; nagle posły
szał za sobą szelest. O dw rócił się 
niecierpliw ie. N a w idok  postaci, któ
ra stała na progu, zm arszczył groźnie  
brwi. Cóż to?  N ie  było  już służby* 
któraby nie dopuściła  do n iego  tej* 
łachm anam i okrytej, żebraczki z w y
nędzniałem  dzieckiem  na ręku?

W czas przypom niało mu się, i® 
sam w ysła ł był pod jakim ś pozorem  
kam erdynera, aby sw obodniej móc 
p om ów ić z panią D ubeile. Z tej chwili 
w idoczn ie skorzysta ła  żebraczka, któ
ra, m im o w ybladłej tw arzy, i nędzne
go  ubrania, zachow ała pew ien wdzięk  
i p iękność rysów .

—  K to  jesteś  i c zeg o  tu  chcesz?  
Jakiem  praw em  w darłaś się tu bez 
pozw olen ia?  —  przem ów ił ostro  ksią
żę.

P ew ien  był, że jest to  jedna z ż«- 
braczek, które zasły szaw szy  o  jutrzej
szym  ślubie jego  córki, liczyła na Hoj
ną. jałm użnę. N araz, w patrzyw szy  si? 
bliżej, książę drgnął. M łoda kobieta 
postąpiła ku niem u kilka kroków  na
przód, odrzucając w łosy  z czoła.

—  K siąże pan m nie nie poznaj® 
jeszcze i teraz? —  w ym ów iła  pokor
nie m łoda kobieta. —  N ie dziw  też. 
bo byłam  dla księcia tuczem  innęf*- 
iak zabawką, a zgryzota  i nędz i ztni<5- 
niły m oje rysy  do niepoznania,

(C iąg dalszy  nastąpi).

Poddajcie się — panie Klimczok.

otw ierały  się  okna, zew sząd  rozlegały  
się  w ołan ia  przelękłych m ieszczan:

—  K lim czok  w  m ieście!
Zdało się, że niem a już dlań ratun

ku —  że teraz n ieodw oła ln ie  je st już 
zgubiony. T chu  już m u p oczynało  
brakow ać i w ątp liw e było, czy  zdoła  
dosięgn ąć kładki, w iodącej przez rw ą
cą B iałkę, po której drugim  brzego  
czerniał g ę s ty  las, gdzie  dlań była na
dzieja ocalenia. P onow nie rozleg ły  
się  strzały.

N ag le  K lim czok  poczuł w  lew em  
ram ieniu dziw ny ból i ciepło czegoś  
spływ ającego . A le  już dob ieg ł do  
kładki. W rzaw ę ścigających  zg łuszył 
teraz szum  rzeki. T y lk o  kilka kro
k ów  jeszcze m usi dob iegnąć do kład
ki, a będzie uratow any.

N ag le, jakby z ziem i w yrosła, sta
nęła przed nim  olbrzym ia p ostać na 
tej stronie kładki.

B y ł to  znany ze sw ych  aw antur ł 
budzący ogólną  trw ogę  „Czarny D a- 
m jan“, n iebezp ieczny kłusow nik.

„Czarny Dam jan" był jednym  z 
tych, k tórzy  chcieli w stąp ić  do bandy  
K lim czoka, że jednak dow ódca, zna
jąc całą szkodliw ą działalność tego  
człow ieka, nie chciał^go przyjąć. D a- 
mjan poprzysiągł mu krw aw ą zem stę.

P odów czas śm iał się K lim czok  z 
tych  pogróżek . T eraz w szakże zdało  
się, że los p ostaw ił teg o  łotra ną jego  
drodze,

bie, że chustką, od której chciał obe
drzeć kaw ałek, zaknęblow ał usta L u- 
barowi. W szy stk o  się chyba przeciw  
niem u sprzysięg ło . Szarpał ubranie, 
chąc oderw ać kaw ałek sukna, ale gru
by m aterjał był n ieustępny. A  tu  
chodzi o życ ie ! Już ci, co  b ieg li na 
czele  grom ady, za chw ilę go  dosięgną, 
a przed sobą w idzi w yk rzyw ion ą w  
szyderczym  śm iechu tw arz „C zarne
go  Dam jana", g o to w eg o  w  w łaściw ej 
chw ili rzucić się  nań i pow strzym ać.

N a g le  przychodzi mu * do g ło w y  
m yśl praw dziw ie rozpaczliw a. R az je
szcze sięga  do k ieszen i i w yciąga  
stam tąd coś zgn iecion ego . B yła  to  
kartka papieru —  taż sam a kartka, 
którą przed chw ilą znalazł w  skrytce  
biurka —  taż sam a, od której zależny  
jest cały jeg o  przyszły  los.

Zawahał się.
M iałżeby zn iw eczyć  to , co  stanow i 

cały dow ód, że on jest praw dziw ym  
dziedzicem  hrab iow sk iego  rodu K lim 
czoków ? N ie  b yłoż to  szyderstw em  
losu, staw iać go  w  takiem  położeniu?

—  Poddajcie się i tak  jesteście  już 
zgu b ien i!

T en ten t kroków  gon iących  rozleg ł 
się już tuż poza nim. Chwila w aha
nia m inęła. T u chodzi o w ięcej niż 
prawa urodzenia, tu chodzi o życie!

I zgn iecion y papier niknie w  lufie  
pisto letu , w  której porzednio zn ik ły: 
proch i kula. W  b iegu przybił m ocno  
ftem p e l tak  sporządzoną przybitkę.
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Znowu prtóa zamachu na BUfera?
Paczha z granatami I amnnicfa pod pomniMiem Wagnera 

w Nonachinm
Biuro Wolffa komunikuje z Monachjum: 
a konferencji prasowej prezydent policji 

Monachijskie] Himmler oświadczył, że 
U(*3ło się wykryć przygotowywany na 
Poniedziałek przedpołudniem zamach ko
munistyczny na osobę kanclerza Hitiera. 

Przed kilku dniam i, policja otrzymała 
Szwarjcarji Informacje, że komuniści 

Przygotowują zamach na kanclerza, oraz 
szereg osobistości z kół rządowych. 

J* Poniedziałek przed poł. publiczność 
*«uważyla samochód, posiadający numer 
"Orliński. Z samochodu tego wysiadło 
trzech osobników. Osobnicy ci, zbliżyw- 
8zy się pod pomnik Wagnera, ułożyli pod 
Mm pakiet (?), zawierający granaty ręcz- 
“® i amunicję. Zalarmowana przez pu
bliczność policja przybyła niezwłocznie 
a miejsce. Zamachowcy na widok poli- 

cj* zbiegli, pozostawiając granaty i amu- 
Mcję pod pomnikiem.

Na podstawie zeznań świadków tego 
zajścia policja wyraża przypuszczenie, że 
famach miał być wykonany w chwili, gdy 
®amochód, wiozący Hitlera przejeżdżać 
jadzie przez Prinz Regentstrasse. Świad
kowie podają, że jeden z zamachowców  
Mówił po niemiecku, dwaj inni po ro- 
yjsku. Prezydent policji zaznaczył da- 
el  że wszelką próbę zamachu uważa za 
ajwiększe niebezpieczeństwo dla spokoju 
porządku. P ierwszy strzał, któryby 

®awet chybił swego celu, musiałby w yw o- 
ac w Niemczech nieopisany chaos i do

prowadziłby do największego pogromu, 
•Wremu żadne władze państwowe nie 
mogłyby przeszkodzić.
, 2  powyższego komunikatu wynika, że 

mbo obecny reżim chce na gwałt wyka- 
ać swoją „aktywność" w  wynajdywaniu 

. ajrozmaitszych spisków i zamachów 
'v ide podpalenie Reichstagu i tajemniczy 
r- Arco), celem możności mocniejszego 

Naciśnięcia ... kagańca na twarzach oby
wateli Rzeszy, albo też rzeczywiście ko
muniści niemieccy są szalenie naiwni, 
w yż przed urządzeniem zamachu kładą 

anaty ręczne na stopniach pomnika (!)„.

zastrzelony pewien szturmowiec hitlerow
ski, jadący na motocyklu.

W  Berlinie przyszło do wymiany 
strzałów rewolwerowych między hitle
rowcami a komunistami Trzech hitle
rowców zostało ciężko rannych.

W Freiburgu zmarł w szpitalu agent 
policyjny Weber, ranny w czasie drama
tycznego aresztowania socjalistycznego 
posła Nussbauma. Pogrzeb pierwsze] 
ofiary tego zajścia, policjanta Scheishorna, 
Odbył się w niedzielę, co stało się okazją 
do olbrzymie] manifestacji elementów na
cjonalistycznych.

P rzeład ow an ie  opozycji
Prześladowania opozycji lewicowej 

twrają bez przerwy w  dalszym ciągu.

W Norymberdze został aresztowany
nadburmistrz miasta dr. Luppe.

Rząd Turyngji wydał rozporządzenie, 
mocą którego wszystkim urzędnikom pań
stwa związkowego zostało zakazane na- 
leżeirs do partji socjalistycznej w-zgl. do 
jakichkolwiek organizacyj, stojących pod 
wpływem S. P. D.

W Bawarji wszelka prasa socjalistycz
na została zakazana aż do 4 kwietnia.

W Królewcu został zamknięty dom 
imienia Ottona Brauna, siedziba miejsco
wych organizacyj socjalistycznych.

W sali posiedzeń magistratu berliń
skiego zostały zawieszone z powrotem 
portrety królów pruskich, które zostały 
zdjęte w listopadzie 1918 roku. „Piatz der 
Republik" został urzędowo z powrotem 
przemianowany na „KSnigspiatz".

Echa Kreugerjady..-
Wina I kosztowności

Jak donoszą z Nowego Jorku, w  jednem 
z mieszkań w ynajm ow anych swego czasu 
przez Kreugera znaleziono większą ilość ko
sztowności, cennych obrazów , wartości prze
szło 100 tys. doi. ML. ta. znaleziony zO$tal pe
wien obraz Rubensa. w artości 17 tys. dola
rów.

Szwedzki Monopol Alkoholowy zakupił w  
sobotę na licytacji zaw artość piwnicy K reuge
ra. M. in. zakupiono 6.600 litrów  najlepszych 
win. oraz olbrzym ie masy najrozm aitszych 
wódek i likierów.

Jaik wiadomo. K reuger oddaw ał się od sze
regu lat nałogowemu pijaństwu.

Zangara zesłał siraceny
na krześle clckfryczacm

Krew
Pomimo zupełnego już ugruntowania 

“ ę obecnego reżimu rozlew krwi nie 
^ a je .  w  Angerburg został z zasadzki

Trzy ofiary
zotrw ia gazem  świetlnym

Na je dnem z  przedmieść Berlina w no- 
™ z niedzieli na poniedziałek, wydarzył 

zatrucia gazemsWe‘X .”!' WJPa<lek
tnoi^e wtore^ miał się odbyć pogrzeb 

Czepakowej i od niedzieli bawili w 
Aj-mie u wdowy brat zmarłego i siostra. 
Wskutek ogólnego zdenerwowania, naj- 

rfawdopodobniej nie zauważono wydoby- 
J ^ c e s o  się gazu. ZaWezwama strażOni* w ezw ania  s tr a ż
t j ^ Wa ™ poniedziałek rano znalazła już

ł zastygłe zwłoki 3 ofiar.

bemonsfrade studenckie
w  W arszaw ie

W  poniedziałek przed bramą głów- 
J* Uniwersytetu W arszawskiego koło 2 
„J^udniu zebrała się większa grupa stu- 
Do »!6w * która uslłowała sformować 

chód wznosząc okrzyki na cześć auto- 
Mjl. poijCja przeszkodziła demonstracji 
Nyczem wylegitymowano kilkanaście

®sób.

Nlnłeiszem zaw iadam iam y Szan. P. T. 
Lzytelników. iż od dnia dzisiejszego 
; / Zy.imu'eniy do *7 G roszy"  tylko ogło- 
.zcu ia  drobne. — Cena za 1 słow o — 
“ Kr°szy . — W obec tego dajemy moż- 

r®»ć każdemu, ogłaszać się w „7 Gro
nach Da bardz°  korzystnych warun-

Zę względu na nader niską cenę ogło- 
kłaJ? drob“ych lak również ogrom ny na- 

-7 G roszy" ogłoszenia drobne przy-
*kut \  ° 2lasza*acvra s*e nadi7.wvczałnv

Więc kto potrzebuje coś ogłosić, 
“  korzysta  z łamów  naszego pisma.
ADMINISTRACJA „7 GROSZY".

Z Florydy donoszą, że w poniedziałek 
o godz. 15,8 w obecność1 12 świadków  
wykonany został wyrok śmierci na oso
bie zamachowca na życie Roosevelta i 
mordercy burmistrza Czermaka, Włocha 
Zangary.

Zamgara stracony został na krześle 
eiektrycznem. Przed śmiercią morderca 
nie zgodził się na przyjęcie nikogo z osób, 
które chciały go przed śmiercią odwiedzić.

Japończycy przekroczyli UJielki Mur
Wełna foczy się łaź na fcrgfor urn właściwych Chin

Według urzędowych doniesień japoń
skiego sztabu generalnego, Japończycy 
po odrzuceniu ataków chińskich na Hsi- 
fenkau przekroczyli Wielki Mur. W wal
kach Chińczycy stracili przeszło tysiąc 
zabitych.

Miasto Saho-hiao, leżące na południe 
od Wielkiego Muru, zostało zajęte przez 
wojska japońskie.

Dziennik „Asahi" podaje, źe Chińczy-

kiego Muru. Do stolicy Dżeholu przybył 
w sobotę nOwomianowany gubernator 
prowincji dżeholskiej generał Czanglian- 
pek.

Z Mukdenu donoszą, że japońska ka
waleria przekroczyła Wielki Mur w czte
rech punktach. Chińczycy stawiają w szę
dzie zażarty opór.

Kara ś m i e r c i  g r o z i
aresztowanym w Sowietach Anglikom
Poseł angielski w  Moskwie inter

weniował znowu w komisariacie dla 
spraw zagranicznych w sprawie areszto
wania obywateli angielskich oświadcza
jąc, że stanowisko w tej sprawie Litwi
nowa jest uważane przez Anglję za nie
wystarczające. W poniedziałek doręczo
no aresztowanym akt oskarżenia. Grozi 
Im kara śmierci względnie ciężkie w ię
zienie.

Interwencja posła angielskiego w y
warła odpowiednie wrażenie. Jak sły-

| chać, sąd nad oskarżonymi odbędzie się 
nio w trybie doraźnym, lecz w normal
nym. Pozatem odpowiednie władze po
zwoliły aresztowanym na wldzenio się 
z członkami poselstwa angielskiego 
w Moskwie.

Akt oskarżenia zarzuca aresztowa
nym. że umyślnie zniekształcili t. zw. 
skrzydła turbin w dostarczonych przez 
lirmg Vickers w 9-cln olbrzymich turbo
generatorach dla Dnieprostroju.

Ojciec - p®M w ór
Własnego synka n lo p ł w Wiśle

Do stołecznego urzędu śledczego zwró
ciła się w poniedziałek mieszkanka Wilna 
Zofia Malinowska 1 złożyła sensacyjną 
skargę na swego męża Piotra, zamieszka
łego w Warszawie.

Malinowski w maju b. r. wyrzucił z 
mostu kolejowego w Warszawie do Wisły 
4-ro letniego synka Stanisława.

Malinowski przez dłuższy czas me

zwracała się do policji, obawiała sie bo
wiem teroru ze strony męża. Przed kilku 
miesiącami mąż ją porzuci? 1 zamieszkał 
w Warszawie. Malinowski wypierał się 
początkowo winy, w końcu jednak przy
znał się do zbrodni dzieciobójstwa, poda
jąc jako przyczynę fakt, że dziecko nie 
było jego. Potwornego dzieciobójcę are
sztowano.

Audjenela dziennikarza u Mikada
Po r a z  p ie rw s zy  ce sarz Ja p o n ji u d zie li! w yw iad u d zie n n ik a rzo w i. —  

W ielka pompa 1 specjalny ce re m oniał dw orski
Władca krainy Wschodzącego Słońca 

zerwał z tradycją wszystkich swoich po
przedników. Po raz pierwszy w dziejach 
Japonji Mikado przyjął na uroczyste] au
diencji dziennikarza i udzielił mu w y
wiadu.

Zaszczytu tego dostąpił współpracow
nik londyńskiego „Daily Mai"*. Udało mr 
się uzyskać ten sensacyjny wywiad o tyle 
łatwiej, że cesarg Japonji jeszcze jak-o na

stępca tronu przyjął go by? już dawniej
w Gibraltarze w  czasie po-dróży do Anglji 
celem złożenia w izyty królowi Jerzemu.

Posłuchania, któryoh udziela Mikado, 
należą na ogół do rzadkości, i połączone 
są zawsze z nadzwyczajną pompą. Takie
go dostojnego i skomplikowanego cere
moniału dworskiego ni© spotyka się już
nigdzie indziej. Japończycy znani są z  ____  1 ,
tego, że tradycje starodawne pielęgnują wuad. .Gość nie przemówił and słowa.

Kto wygrał?
W  poniedziałek padły następujące gfówra® 

wygrane loterii państw ow ej:
10.000 zt. na nr.: 21907 48272 112497 132928
5.000 zł. na nr.: 7089 34457 92956 134999+
2.000 zl. na nr: 13332 17583 32061 48133 

52656 70516 84424 97997 104093 105345 109471 
106323 114823 115138 1-16123 124210 134588

1.000 zł. na nr.: 5057+  12101 12127 12611 
23527 23851+ 28803 29381 34422 36629 39528 
47040 53039 65554+ 65789 +  66137 68066 69378 
77322 79002 80201+ 81980 85847 88323 90666 
90904 86070 110123 118110 120216 123345 
125047 125094 125104 129224 131295+ 136785 
141917 143146 143587 147731

Numery oznaczone +  w ygryw ają  premie.

— T. R. K atowice 11 1.200 m arek r 
rofop 1919 rów na się kwocie 600 zł. P rzew a- 
hrtow aw e zależne jest od charak teru  banku. 
Największa staw ka wynosić będizie 35 zł.

— A. I. Zawiść. P rzew atatow anie w w y 
sokości 10 proc. wynosi 1.000 zł., oprócz od
setek. 900 tuk triem, rów na się kw ocie prze- 
waktiowani-u 45 zł. prócz odsetek.

— S. J . Żory. Czynsz winien płacić w e
dług umowy, jak dotychczas, 17 zł. Do mie
szkania należy strych i piwnica. Co do umo
wy na’e iy  się porozumieć z ojcem, a nie z 
synem. W  razie nre płacenia czynszu, w zglę
dnie mniejszego niż opiew a urnowa, można 
wystąpić na dto-gę sądow ą.

i podtrzymują z niezwykłą troskliwością. 
Ceremoniał japońskiego dworu królew
skiego nie zmienił się od tysięcy lat.

Diermiikarza angielskiego przyjęto też z 
zachowaniem wszelkich form.

Pałac cesarski, otoczony szeroką fosą
i murem. znajduje się w  centrum Tokio. 
Dziennikarza angielskiego urzędowem au
tem zawieziono przez wspaniałą bramę na 
dziedziniec pałacowy. Koło bramy, z ze
wnątrz i wewnątrz, stało po dwóch łudzi, 
ubranych w liberie suto haftowane złotem. 
Wspaniałe kapelusze z piórami zdobiły 
ich głowy, podobne do tych kapeluszy, 
jakie nosszą stangreci bumlstrza Londynu.

Następnie długim korytarzem, w  któ- 
rjtm oo kilka kroków staii lokaje, ubrani 
jak ich towarzysze przy bramie, popro
wadzono dziennikarza do wielkiej sa li 
gdzie oczekiwał już mistrz ceremonii 
dworu. W tejże sali Mikado kilka razy 

rolku wydaje obiad galowy na cześć  
korpusu dyplomatycznego. Sufit ozdobio
ny jest taflami emaljowanemi, na ścianach 
zwisają ogromne dywany, przedstawiają
ce sceny waik z epoki śródniowieoza. Z 
okień oglądać można słynne ogrody, zało
żone przed trzema wiekami, arcydzieło 
apońskiej sztuki ogrodniczej.

Zanim został zaszczycony audiencją 
diikada, dziennikarz angielski praktycznie 
nusiał zaznajomić się z zasadami cere

moniału. Wprowadzono go do sali przy- 
. ;ć cesarza i tam wytłumaczono mu, w ja
ki sposób winien zbliżyć się do pomazań
ca Bożego j w  których trzech miejscach 
ma się zatrzymać celem złożenia głębo
kiego ukłonu.

Skoro mistrz ceremoniału dworskiego 
uznał, że gość okazał się pojętnym ucz
niem, dał znak i Wkrótce potem wkroczył 
Jo sald Mikado w  otoczeniu siedmiu d y 
gnitarzy dworskich i jednego gener«ta, 
Ubrany w  mundur „khaki", jedną ręklj 
wspierał ńa rękojeści szabli, kapelusz zaś 
rzymał pod pachą.

Po powitaniu pełtiem szacunku, zgo- 
e z ceremanjałem dworsk m, cesarz 

wyrzekł kilka słów, życząc gościowi 
wszelkiej pomyślności. Następnie odezwał 
się dto niego w te słowa:

— Dowiedziałem się, ie  pan udaje się 
do Dżeholiu. Wyrażam życzenie, aby 
wrócił pąn stamtąd w dobrem zdrowiu. 
Sądzę, również, że wsizystko, oo pan tam 
o  baczy, poda pan do wiadomości pubk- 
zaej z całkowitym obiektywizmem.

Na tem skończyła się audiencja i w y-
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W ł a ś c i c i e l  d ó b r :  — Cóż ja w i
dzę! Ten sprzedawca win znowu tu jest. 
Czy mu nie powiedziałem, że go wrzucę 
do stawu, gdy jeszcze raz się pojawi?...

P a r o b e k: r— Tak, on ma teraz przy 
sobie pas ratunkowy.

*

DZIECI.
W  domu państwa Kapuścińskich panuje 

Ogromne zamieszanie.
W ezwano tu i  akuszerkę, potem doktora. 

P o  kilku godizńmaoh odaiec oznajmia synkow i:
— W tadeczku, masz nowego braciszka!
Mady Wtadizto nam yśla się chwilę, w resz

cie
— W iedziałem, że to  się tak skończy!

BEZ ZNIECZULENA.
— Tatusiu, powiedz mi, czy rwanie zęba 

napraw dę obeonie iuż nic nie boli ?
— N aturalnie kochanie, nic nie boli.
— No to dlaczego dentysta  tak zaczął 

knzyozeć, kiedy go ugryzłem  w palec.

U DOKTORA.
Jeden ze znanych a rty s tów  dram atycznych 

pan J. przychodzi do doktora. Doktór przed 
badaniem zw raca  się do niego:

— Zanim pana zbadam, chciałbym się do
w iedzieć, co pan pija?

— Jeżeli już pan taki łaskaw,' panie dokto
rze, to możemy kieliszeczek koniaku mówi, 
lekko zażenow any pan J.

W SZKOLE.
Na lekcji h istorii nauczyciel zw raca  się 

<lo uczniów:
— Czego nas chłopcy nauczył los Ludwi

ka 16?
— Że .nie powinniśmy nigdy trac ić  głowy, 

panie profesorze.

OKROPNE.
*— D laczego jesteś taki zty?
— W yobraź sohie zgubiłam  gdzieś moje 

binokle i me mogę Ich w cześniej zacząć szu
kać póki ich tnie znaddę.

KRÓTKOWZROCZNY.
— Pan  śpd w  okularach?
— Tak, bo chcę w yraźniej włdizieć senne 

■widziadła.

LEKCJA DOBREGO TONU!
— Co to Jest taikt?
— W idzi pan. Jeżeli o tw orzy  pan iraprzy- 

k lad drzwi łazienki i zobaczy taun kąpiącą się 
nagą  kobietę, powinien pan w ów czas cofnąć 
się natychmiast i powiedzieć: „Przepraszam  
pana!"  T o  właśnie będzie takt.

Przed zawodami szermierczemi
o drużynowe m slrzostwo Polski

Jak  inż donosiliśmy, odbędą się 26 bm. o 
g. 18 w sali Śląskiej przy ul. Sokolskiej w Ka
towicach zaw ody szerm iercze o drużynow e 
m istrzostw o Polski oraz indywidualne m istrzo
stwa Śląska pań na florety.

W związku z powyźszem w ypada nadmie
nić, że będziemy mieli sposobność zobaczyć 
elitę szerm ierzy śląskich, k tórzy w barw ach 
swoich klubów, t. j. I. Si. Klubu Syerm iercze- 
go i Polic. Klubu Sportow ego będą bronili pry
matu. W alki zapow iadają się tem bardziej cie
kawie, że zobaczymy obie d rużyny równe, a 
pochodzące z jednej szkoły, gdyż jak wiado
mo, nauczycielem obydwu klubów jest fecht- 
mistrz p. Leon Koza.

Kapitan drużynow y Pol. Ki. S p o r t, p. Za
czyk zestaw i prawdopodobnie ten sam skład, 
k tóry dw a razy już reprezentow ał Policję Ślą
ską w sezonie bieżącym, a mianowicie: pp. P a 
szek, Sobik, K aczm arczyk i Zaczyk.

Kapitan drużynow y I. Si. KI. Szerm., dr. 
T arnow ski znajdzie prawdopodobnie najpew 
niejszych reprezentantów  w osobach pp. mgr. 
Konogrodzkiego, Ludwiczaka, K andziory, bio
rąc ponadto osobiście udział w drużynie.

Z pośród pań, biorących udział o ty tu ł mi
strzyni Śląska, po raz pierw szy zobaczymy 
młodą utalentowaną sportsm enkę p. Helenę Je 
ziorską. Wstęip na zaw ody 1 zł„ dla młodzie
ży 50 gr.

Publiczne przechowalnie rowerów
Na doroczimem walmem zgrom adzeniu Si. 

Związku Cyklistów, odbytem  w Katowicach, 
19 bm., przy udziale 117 klubów, po złożeniu 
przez ustępujący zarząd  obszernych spraw o
zdań z działalniości okręgu za rok 1932 i po 
udzieleniu mu absolutorium, w ybrano nowe 
w ałdze związku w następującym  składzie: 

Z arząd: P rezes — Skiba (06 Katowice), 
I w iceprezes — Szadok (05 Katowice), II w i
ceprezes — Nowiaszek (Tempo, Hajduki), se
k retarz  — M acherski (Legja, Dąb), zast. sekr.
— Kucharek! (Rekord. Janów ), skarbnik — 
M-aimuisz (Roźdizień-Szopiemice), k p t  wyścig.
— Dubla szew ski (Policyjny KS. Katowice), 
kpt. turyst. — Kowollik (Legja, Dąb), kpt. 
sport. sad. — Mirochen (05 Katowice), ref. pra
sow y — Stachulla (Ebeco, Katowice).

Członkowie w ydziału sport.: Chruszcz (05 
Katowice). Szulc (Legja, Dąb). C zw ęczek  (05

Katowice), Szołtysek (S p o r t W elnowiec), 
G rajcarek (Szopienice),

Komis?a rew izyjna: Broił (05 Katowice), 
Krafczyk (koip. Pokój, Nowy Bytom).

Szosow e m istrzostw o wojewódzkie na d y 
stansie 100 kim. przyznano Tow. Cykl. „Kop. 
Pokój" Nowy Bytom, zaś m istrzostw o druży
nowe na dyst. 50 kim. Tow. Cykl. „ S p o r t"  w 
W etnoweu.

Ś ląski Związek Cyklistów  zdobył się na
reszcie na w łasny lokal, który sie mieści w 
Katowicach, .przy ul. 3 Maja 34 (Bbeoo), co 
niew ątpliwie w płynie korzystnie na uspraw 
nienie tej organizacji.

Z dn. 1 kw ietnia uruchamia Si. Zw. Cykl. 
w  kilku w iększych miastach w ojew ództw a 
publiczne przechow alne  row erów . Inicjatywę 
tę pow itano przez ko larzy  śląskich ze zrozu
miałem zadowoleniem, gdyż skończą się licz
ne w ypadki kradzieży  row erów .

Me<z tenisowy 
Monaco—Polska

odbędzie się w Katowicach?
Jak  się dow iadujem y, Polski Zw. Law. Ten. 

zw rócił się do „Pogoni" katowickie) z zapy
taniem. czy „pogoń" byłaby skłonna przepro
wadzić na swoich kortach z końcem maja br. 
meczu m iędzypaństw ow ego tenisow ego Mo
naco — Polska. Zarząd sekcji „Pogoni" odpo
w iedział pozytyw nie, tak. że należy się spo
dziew ać niebaw em  decyzji zarzadu Polsk. Zw. 
Law. Ten. Mecz ten odbyłby sie praw dopo
dobnie na w zór rozgryw ek o  puhar D avisa, 
t  i. gry  pojedyncze i gry podwójne panów.

G dyby spotkanie doszło rzeczyw iście do 
skutku. Śląsk po ra z pierw szy byłby terenem 
rozegrania meczu m iędzypaństw ow ego w te 
nisie. co niew ątpliwie koła zwolenników bia
łego sportu p rzy ję łyby  z zadowoleniem.

B oksery  Knurowa
w  Częstochowie

19 bm. w  sali KS. „Brygada" w  C zęsto
chowie odbył sdę mecz bokserski pomiędzy 
KS. „B rygada" (Częstochow a) a  „Concordia" 
(Śląsk).

W  poszczególnych spotkaniach w yniki by 
ły  następujące:

W aga kogucia: Szewtota (Gomc.) w ygrał 
w alkowerem  z  Czerwińskim (B) z powodu 
nadwagi tegoż. W  spotkaniu tow arżyskiem  
walkę nierozstrzygnięto.

W aga piórkow a: Chudy (B) zw yciężył w y 
soko na punkty Kaiużę (C). W  w adze lekkiej 
Piech ula (C) zrem isow ał 2 Bergiem (B). a 
Kapłanek (C) z Szyiuskim. O statnia w alka do
syć  ładna. Szyiiuski często trafia w  próżnię, 
a to z powodu dobrych uników Kapłanka. W 
w adze półśredn.ej Bogucki (C) po bardzo ład
nej w alce zw yciężył na punkty B alcera (B). 
W ięcej p rzekonyw ujący by łby  rem is. W  w a 

dze półciężkiej Kurząc (C) uległ Imrańskfc**,
(B) n ©znacznie na punkty, w alka obustra® ; 
na niskim poziomie technicznym.

Sensora piłkarska
w  Radomska

W  Radomsku odbył się w  ub.
19 bm. tow arzyski mecz piłki nożnej VłC*° j  
(Częstochow a) — Korona (Radomsko) j i 
(2:1). Należąca do św ieżo utworzonej 
okręgow ej V rjtoria zadokum entow ała sV/~L ' 
klasę, b rąc  w  wysokim stosunku A-k'~s0* > 
Koronę. Publiczności dużo. Sędziow ał P. 
chatek, dobrze.

Z boisk piłkarskich
KS „WALKA" MAKOSZOWY I — ,

SM P. PANEWNIK

2:2 (1:1) u  P.
W  ub. niedzielę bawiła d rużyna S. M- 

Panewmdk w M akoszowach. celem rozegra 
przyjacielskiego spotkania 2 tamt. diruzP 
pitki nożnej, uzysku ąc  po ciężkiej walc 
ndk remisowy. D rużyna gospodarzy 
w ta b. dobry, ambitnie grający zespół. 
drużyna gości grała  dobrze. W yróżnili SjJL 
S. M. P. b ram karz oraz lewy obrońca 
ga II. Bramki dla barw  Panew nika zdd&™ 
Ł ucyga I. oraz W icher po 1.

KS. ROŻDZłEtf-SZOPIENICE —  .
AKS. KRÓL. HUTA 1:1 O10'

Zaw ody rozegrane na boisku w S z o P ^  
cach, przy licznie zebranej pubi cznośoi WY 
bardzo interesujące. D rużyna Szopienic s®-. 
duje się już w  dość dobrej formie, o 
św iadczy wynik meczu. AKS. choć w 
sktadzie musiał się tylko zadowolić wywkto” 
remisowym. Bramkę d la AKS. zdobył Pol3̂  
dla Roździenia — Ficek.

Z organizacyj sportowy^
Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO SŁAWIĆ® 

TENISISTÓW .
W alne zebranie Śl. Okr. Zw. Law. Tem. 

będzie się w  24 hm. o godz. 19,30 w  Katów 
cach.

Tabela rozgryw ek po weryfikacji z ub-, 
ku przedstaw ia się następująco: Klasa „A" ,  
Katowicki Khib Tenisowy — mistrz Śląsk® . 
r. 1933. S. T. K- S. Pogoń, K atowice 10 P»“
S. T. B. B. T. Ł., Bielsko 8 pkt., K. T. Ziek#1" 
Biali, Król. Huta 8 p k t, K. S. „06“ Myskj**? 
4 pkt„ K. S. 06 K atowice-Załęże 2 p k t, K* 
Stadjon, Król. Huta 0 pkt.

Klasa „B“ -  R ezerw a B. B. T. L„ Bie«*^ 
10 pkt„ K. S. Roździeń-Szopienice 10 pk t 
mistrz klasy „B“ na rok 1933. Rezerw a K -N  
T., Katowice 10 p k t,  S. T. Policyjnego K- -Y  
p k t. Siemianowicki Klub T enisow y 6 
T. Soiaii, Żywiec 4 pkt., Żólto-Biali, Król. Hj*
4 pkt., K S. Śląsk, Tarnow skie Góry 4 
Rybnicki Klub Tenisow y 4 pkt., Rez. ZieI°Y 
Biali 2 pkt., Mystowioki Klub T enisow y 2 
K. S. Hakoah, Bielsko 2 pkt.

Przygody bezrobolne^o Froncka

Froncek raz do przeprow adzki, 
w ynajął się za tragarza , 
bo spos°bność do zarobku, 

czasem mu się przecież zdarza.

Kiedy chodnik niósł ze schodów, 
to  jak długi się w yw rócił, 
K rzyknąi 1 ręce roztw orzy ł 
I swój chodnik pa dół zrzucił.

Potem  złapał iego k<>nlec 
1 kurczowo trzym a w dłonf, 
a chodnik ze stromych schodów 
w dói z szybkością s trzały  g o n i

K iedy ch°dnlk słę rozw inął. 
F roncek w stał, popatrzył wkoło 
1 po mlękuśklm dyw anie

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y ' 1 wynosi zł. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 KON KATOUflCE Ogłoszenia drobne po 10 gro jzy  za 1 sioW*
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